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* iNależytoić poozt opłacona gotówką.

N9 33 Radomsko, niedziela 10 sierpnia 1924 r.

CENA 25 6B08ZY.

Rok 5.

GAZETA RADOMSKQWSKA
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny.—Wychodzi na każdą niedzielą.

Cena p renum era ty :  na m. S ie rp ień  1924 r. 60 groszy

Adres RedaHeii i Administracji: Radomsko ni. Brzezicka G. Telelon JA 33.

C H N Y  O G Ł O S Z E Ń :
1 str.— za wiersz JsduoszpaHowy milimetrowy 15 groszy — I I — V 
12 groszy,— V I —V I I I  10 groszy, Drobne po t  groszy za wyraz.

becz Harodu duch zatruty, to dopiero hdlów ból.
W  czasach n ie w o l i ,  gdyśmy c z u ­

li straszną pięść na jeźdźcy, gdy dz ie ­
c iom  po lsk im  nie pozw o lono  się uczyć 
po po lsku , to wszystk ie  oczy nasze 
zw rócone by ły  w s tronę M a łopo lsk i ,  
t. zw. G a l ic j i ,  bo tam po lskość nie 
była gnębiona, bo  tam  by ły  szkoły 
po lsk ie , bo tam  się zna jdow a ło  serce 
i św ią tyn ia  N a rodu  P o lsk iego -K raków . 
I m yśm y m yś le l i ,  t e  ta M a łopo lska ,  to 
kraj pa tr jo tów , t e  tam m ieszka ją  sa­
m i R e jtanow ie , K ośc iuszkow ie , K i l i ń -  
scy i G łowaccy. N ieste ty , g rubo  po ­
m y l i l iś m y  się. Przyszła w o lność, P o l ­
ska z jednoczy ła  się, ole M a łopo lska , 
op rócz  k i lkudz ies ięc iu  zacnych mężów, 
m iłu jących  O jczyznę, dała szarą ćm ę 
ludzi, k tó rzy  zamiast pa tr jo tyzm u, 
w n ieś l i  straszne p a r ty jn ic tw o  w n a jg o r ­
szym gatunku, wn ieś l i  nam k łó tn ie ,  —  
dla k tó rych  O jczyzna jest p ró żn ym  
dźw ięk iem , k tó rzy  ty lko  patrzą jakby  
się zbogac ić  na n ie d o l i  N a rodu  P o l ­
skiego. A K raków , to serce i ś w ią ty ­
nia nasza, n ieste ty  stał się gn iazdem 
soc ja l izm u , k o s m o p o l i ty zm u , ale nie 
po lskości, ten K raków , o k tó rym  ś n i l i ­
śmy za czasów n ie w o l i ,  do  któ rego 
w y jeżdża l iśm y za grosze od ust od ję  
te, by le  ty lko  odetchnąć pow ie trzem  
sw obody, by le  u g robów  p rzodków  
ś lubow an ie  z łożyć, że Polskę kochać 
będz iem y, do  osta tn iego tchn ien ia . Ten  
K raków  dnia 6 l is topada 1923 roku 
stał się m ie jscem  n ies łychane j zb ro d ­
ni. O to  za poduszczenlem przew odców  
P. P. S., czy l i  party j socya l is tycznej, 
w yb u ch ł  s tre jk  po l i tyczny  godzący w

państwo i w prost jakby  głoszący: precz 
z Polską A gdy Rząd chc ia ł  p rzyw ró  
c ić  porządek, to na skutek poduszcze- 
n ia ag i ta to rów  z P .P.S. ro b o tn ik  p o l ­
ski uzb ro jony  zam ordow a ł 14 u łanów  
po lsk ich , a k i lkudz ies ięc iu  poran i ł ,  a 
jak by l i  ci robo tn icy  usposobieni, to 
w idać  z tego, że rannych u łanów  d o ­
b i ja l i  nożam i, że się znęcali nad n i ­
mi, że p rzyw ódcy  tej zb rodn i, n ie ty l -  
ko nie p rzeraz il i  się tem, ale p rzec iw ­
nie p ism o socyal is tyczne .N a p rz ó d "  
o śm ie l i ło  się tą ohydną  zb rodn ię  g lo ­
ry f ikow ać. O to  w numerze „ N ap rzo ­
d u "  z dnia 6 l is topada, czy tam y co 
następuje: . . . .  ^Robotnicy niótylko
aię bronią, ale atakują z każdego o k ­
na, z dachów, z za drzew, wyćwiczeni 
w robieniu bronią robotnicy, wszyacy 
byli żołnierze, walczą zdobytymi kara ­
binami do upadłego. Takiago krw aw e­
go, a równie podniosłego dnia, jak w to­
rek 6 listopada 1923, nigdy jeszoze 
proletarjat krakowski nie zapisał w 
swych dziejach. Był to dzień krwawej, 
a bohaterskiej walkf, dzień amutku, a 
zarazem tryumfu I doigrały się w ła  
dze wojskowe I cywilne. Robotnik kra ­
kowski pokonał policję i wojsko, obej­
mując władze nad miastem. Tryum f 
na całej lin jl*.

A gdy rozpoczą ł się proces w 
K rakow ie  przec iw  z b ro d n ia rzo m  i m o ­
ra lnym  spraw com , ze zdum ien iem  i 
p rzerażeniem s łu ch a l iśm y  zeznań św ia d ­
ków ; przez salę sądową p rzesz ło  k i l ­
kudz ies ięc iu  in w a l id ó w  w o jsk o w y c h ,  
k tó rzy  nie d o ro b i l i  się ka lectwa na

w o jn ie  z w rog iem  O jczyzny, ale p a ­
d l i  z rąk brac i swoje j i każde św ia ­
dec tw o  by ło  s trasznyh i k rzyk iem , w o ­
ła jącym : .zbrodnia przeciw państwu,
bunt i zamach na własną Ojczyznę*1. 
I zdaw a łoby  się, że naród Po lsk i,  je d ­
nogłośn ie  potęp i tę straszną zb rodn ią , 
tym czasem  zaś, już  w p ierwszych 
dn iach procesu, sędz iow ie przys ięg li  
o d m ó w i l i  obecności swej podczas ro z ­
praw, jeże l i  nie będą p łaceni za p o ­
siedzenia, że ob rońca  oskarżonych, 
poseł do se jm u polsk iego, p. L ib e r -  
man zachow yw a ł się tak na sali sądo­
wej, j i k b y  się n igdy nie o ś m ie l i ł  za ­
chować w obec dawnego sądu c. k , że 
P rzew odn iczący  m us ia ł  p rzyw o ływ ać  
o b rońców  do porządku- A gdy w y s łu ­
chano w szystk ich  św iadków , gdy w y ­
s łuchano m ów  proku ra to ra , o b ro ń có w  
stron  skarżących i oskarżonych . . . 
sędz iow ie przys ięg li  w yda li  Wyrok U- 
niewinniający wszystkich oskarżonych 
od w in y  i kary  za bun t p rzec iw  P a ń ­
s tw u  P o ls k ie m u .

Czyż to  nie straszne? Z b ro d n ię  
stanu, zamach na w o lność  O jczyzny, 
sędz iow ie  przys ięg li , w yb ran i z pośród  
N a rodu , un ie w in n i l i ,  czyż n ie  s łusznie 
cisną się nam na usta s łowa w iesz­
cza: . le c z  N a ro d u  duch za tru ty , to

dop ie ro  b ó ló w  b ó l " .
Zamieć

L E K f t R Z E  —  D E N T Y Ś C I

tan Magia i F. Kosińska
przyjmują od 10 rano do 1-ej 

i ed 3 do 6 pe poł.
ul. Częstochowska i  5 w R a d o m s k u .
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C E M E N T F ab ry k i „G R O D Z IE C ”  

P A S Y  skórzane 

S Z C Z E L I W A :  KLINGERIT, 

MOORIT, AZBEST, SZNUR A Z ­

BESTOWY, M ANLO CHO W Y i in. 

D A C H Ó W K Ę  „M IC H A LIN A ”  

p o leca  ze s k ła d ó w

Staw. Rolniczo-Handlowe w Radomsko
Spółka Akcyjna

(u lic a  K alisko  Na 19) 
CENY KONKURENCYJNE! 

PRZYSTĘPNE WARUNKI REGULACJI!

D Y R E K C J A  
Gimnazjum Żeńsk. przyr. matemat

i,
z prawami s z k ó ł  państwowych 

podaje do w iadom ośc i,  że w myśl 
rozporządzenia  K u ra to r ju m  Łódzk iego  
egzam iny wsiępne od l -e j  do V I I I  kl. 
w łączn ie  odbędą się PO WAKACJACH 
dnia 28, 29 i 30  sierpnia-

Zapisy w czasie w akacy jnym , 
p rzy jm u je  i w sze lk ich  in fo rm a c j i  u d z ie ­
la, kance lar ja  g im n ' codz ienn ie  od 
godz. 10 rano do l - e j .  O d dn ia  25 /8  
kance lar ja  o tw arta  będzie od godz. 9 
rano do 1-ej i od 4 do 6 po po ł.

W pisy  ob o w ią zu ją  wszystk ie  b y ­
le uczenice, k tó re  jeszcze nie zosta ły 
przez rodz iców  zapisane przed w aka­
c jam i na rok szko lny  1924/25.

Uczen ice  z rów norzędnych  zak ła ­
dów  naukowych są p rzy jm ow ane  na 
podstaw ie  św iadectw .

Uroczys te  rozpoczęc ie  roku s z k o l ­
nego dnia 1 września.

D yrekc ja  G im nazju m  
J. C h om icz w R adom sku.

Tow- Śpiew im. Moniuszki
urządza .Sporcie Wodnym" dnia 

10 sierpnia 1924 r.

W I E L K Ą  Z A B A W Ę
W programie: występ orkiestry 

symfonicznej i chórów, monologista 
p. D. wypowie szereg monologów.

Poczt*, konfetti, serpentyny, w iatraki, 
ognie bengalskie, fontanny ogniste i in.

Włjścle d li dorosłych 60 gr. dla dzlici 30 gr.
Y n in n ła  karta odwołania, wydana przez 
u y illę łd  P. K. U. w Piotrkowie na imię 
Symforjan Woj ta l*.

marginesie wyroku” .
Trag iczna d la całego narodu p o l ­

skiego sprawa dn i l is topadow ych  w 
K rakow ie  dob ieg ła  końca. W yrok  są­
dow y u n ie w in n i ł  poc iągn ię tych do o d ­
pow iedz ia lnośc i  za zb rodn ię  przec iw  
państwu. M o g i ły  jednak po leg łych  od 
b ra tobó jczych  ku l żo łn ie rzy  po lsk ich  
w obron ie  praw R zeczypospo li te j  d o ­
magają się sp raw ied l iw ośc i  nad z b ro d ­
n ia rzam i, k tó rzy  bezkarn ie  krążą wśród 
społeczeństwa. W o łan iu  tem u m usi się 
stać zadość. N a ród  nie może to le r o ­
wać podobnych  w yb rykó w  n ie d o j rz a ­
łych  ka rye row iczów  po l i tycznych ,  p a ­
trzeć obo ję tn ie  na eksperym enta  i y d o  -  
bo lszew ick ich  n a jm itó w  na sw ym  w ła ­
snym  o rgan izm ie .

T raged ja  się nie skończy ła , jej 
ź ród ła  ry ją  dale j tocząc spo łeczeństwo 
p o k ry jo m u  a ciągle. W ybuch  bun tu  w 
K rakow ie ,  to dow ód, że żyw io ły  w y ­
w ro tow e  mają u nas g run t  podatny 
do rozw o ju . Ten  g run t trzeba usunąć, 
o to  zadanie sp raw ied l iw ośc i.  W  kra ju  
naszym całe masy robo tn icze  w le c z o ­
ne są na pasku ka r je row iczow sk ich  
p rzyw ódców  o bo lszew ick ie j  m etodz ie  
postępowania  i n ieste ty masy te n ie  
rozum ie ją  ogrom u przepaści do k tó ­
rej dążą. Sam czyn zb rodn iczy , to 
a tom  w porów nan iu  ze zb rodn ią  c ią ­
gle dokonyw aną  nad ro b o tn ika m i przez 
w rogów  w ew nętrznych  i zew nętrznych , 
dążących do zniszczenia n a jp ie rw o t­
n ie jszych w ym ogów  w o lnośc i .  Z d ru ­
giej s trony  to w ina spo łeczeństwa, że 
zbyt oz ięb le  i zby t ogó ln ie  t rak tu je  
masy robo tn icze , to  w ina rządu, że 
zby t ospale tępi bo lszew ick ie  in d y w i ­
dua, krążące w śród  ro b o tn ikó w . Z b r o d ­
nia k rakow ska ten k rz y k l iw ie  g łoszony 
. t r y u m f ” robo tn ika  polaka nad ż o łn ie ­
rzem po lsk im , to w ła śc iw ie  klęska 
straszna tych pa rt j i ,  k tó re  dziś są w in ­
ne za krew  przelaną przez swe z b ro d ­
nicze am b ic je .  T o  są zb rodn ia rze  i 
d la nićh w ydadzą sami ro b o tn ic y  w y ­
rok potęp ien ia , opuszczając te sz tan­
dary, k tó re  ich p ię tnem  zb rodn i  b ra ­
tobó jcze j nacechowały . Szum ne  f ra ze ­
sy o t ryu m fie ,  to nędzna maska z b ro ­
dn iarza, che łp iącego się ucztą nad 
b raćm i dokonaną.

R o b o tn ik — po lak  m us i z ro z u m ie ć  
że tam, dokąd w iedz ie  go psychopata 
żydow skie j ide i ko m u n izm u  i z b ro d n i ,

nie w o lność  czeka, ale ka jdany i nę ­
dza, że zb rodn ią  w yw a lczy  ty lko  p rze­
k leńs tw o - i  n iewo lę . N iezna lez ien ie  
w in n ych ,  to nie bezkarność, ale d o ­
wód, że w ie lu  jeszcze tak ich, k tó ry m  
m ord  k rakow sk i nie w yda je  się z b ro d ­
nią, tych trzeba ze ś lepoty w y leczyć. 
Zadan ie  w ie lk ie j  wagi, energja w po­
s tępow an iu  kon ieczna. N ie  w o ln o  nam 
czekać na nowe zbrodn ie , by o p rz y ­
tom n ieć  i pojąć, że w róg do d rzw i  
ko łacze. Już trzeba czynu jak  stal o- 
strego i n ieug ię tego. N ie  w o ln o  nam 
zostaw iać robo tn ika  na pastwę bo lsze ­
w ick ie j  m a f j i ,  nie w o ln o  nam  ospa ło ­
ścią naszą czynie zeń zbrodn ia rza .

Wszyscy obyw ate le , k tó rzy  ład 
j  i spokó j,  te kon ieczne  do d o b ro b y tu  

w arunk i osiągnąć pragną, stanąć dziś 
muszą pierś przy p iers i i s i ły  w szys t­
kie wytężyć, by zgnieść w roga, co nas 
toczy. O becn ie  o b ra ł  on za po le  dz ia ­
łania na jm n ie j  odpo rny  od łam  spo łe ­
czeństwa p rzec iw ko  podszeptom  w y ­
s tępku i ob iecankom  cudów  i ra ju  na 
z iem i po zb ro d n i .  M u s im y  w ięc  w ten 
od łam  we jść m i łośc ią  i b ra te rs tw em  z 

jednej s t rony ,  p raw em i s i łą  z d rug ie j.  
C horych  uzd row ić ,  szkod l iw ych  wytę 
pić. T e m i  has łam i ożyw ien i idźm y, a 
dope łn i  się sp raw ied l iw ośc i  w yrok , 
m og i ły  boha te rów  i o f ia r  b ra tn ich  ku l ,  
n iebędą dom agać się pomsty!
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po bardzo nizkich cenach. 
P A C Z K A

10 kopert i 10 arkuszy papieru 
l is towego w różnych kolorach 

w  gatunku wyborowym

od 15 groszy za paczkę.

DR UK A R N IA  
Sprzedaż pap. i mater, piśmlen.

h ru c le ii,  PHHsm i m
w RADOMSKU.

m
OnOTHlłltig ci o g°spodyni pokojowej do 
rO aauiluJlj a l||  dworu od 15 sierpnia.
Zgłoszenia do Redakcji.
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Stow. Rolniczo-Handlowe w Radomsku Sp. flkc.
ulica K aliska  19 te le fo n  Ns 20  

Oddziały: B R Z E Ź N I C A ,  GiCLE,  P P Z E B E Ć R Z ,  PAJĘCZNO i KCNlECFCL
poleca po cenach konkurencyjnych;

NAWOZY SZTUCZNE:
żużle Thomasa belgijskie 1 6 - 1 7 $ ,  ż iż le  Thomrss górnośląskie 
13-15^, sole potasowe kałuskie 20-e2$,  kainit, szotniak 15$ i 
20$,  superfosfat 15-18$,  na warunkach regulacji: zamiany na 
zboże kredyt wekslowy długoterminowy i gotówką.

MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE:
Lokomobile, młocarnie i bukowniki  do koniczyny znanej fa­
bryk i  Hoffheer - Schrantz - Claiton •• Shuttlewoith w Wiedniu.  
Młocarnie, kopiarki, kultywatowary,  wialnie, brony, pługi, siew- 
niki ,  maneże, doł< Wniki, grabiarki  i ibne, t ra zc ż tśe i  zapasowe.

MATERIAŁY OPAŁOWE, FĘDNE i ŚWIETLNE:
Węgiel  dąbrowiecki i górnośląski z głębokich kopalń, koks,

nafta, świece i in,
P R Z Y  W A G O N O W Y C H  Ł A D U N K A C H  węgla l iczymy ceny 

specjalnie konkurencyjne. K redy t  długotermir ( wy.

MATERIAŁY BUDOWLANE:
Dachówka, cement fabryki  „Grodziec", smoła czeska, papa

różnych gatunków.
ARTYKUŁY TECHNICZNE:

Pasy skórzane, kłingerit, moorit, azbest, sznury uszczelniające.

ŻELAZO i WYROBY ŻELAZNE;
żelazo wszystkich wymiaiów, gw<żdzie wszystkich gatunków,  
hufnale, kacele, narzędzia ślusarskie, kowalskie, stolarskie, 

gospodarskie, galanterja żelazna, etc.
—  o r a z  —

sól wiel icką i poznańską, heifer tę. kawę,  zapałki, mydło, na­
czynia sluminjowe i emaljowane, worki  i inne.

CENY KONKURENCYJNE! = = = = =  S zczegó łó w  eferty Ba ią d in te  B Btjctuniatt i js y ła m y .

Z SEJMU.
S e jm  na pos iedzeniu dn. 31 l ip -  

ca, zakończy ł  swe prace przed p rzer­
wą letn ią. W iększość pos łów  zaraz po 
posiedzeniu  roz jecha ła  się na dobrze 
zasłużony odpoczynek po n ies łychanie  
w ytężone j, bez przerwy, pracy w os ta ­
tn ich  dw óch  miesiącach- W ciągu te ­
go czasu za ła tw iono  n ie ty lko  budżet, 
k tó ry  już sam w ie le  trudu  wymagał, 
ale w ie lk iego  znaczenia ustawy języ ­
kowe, m o n o p o l  sp iry tusow y, t. zw. p e ł­
nom o cn ic tw a  i t. d-

Pos iedzenie rozpoczę ło  się b u rz ­
l iw ie . Po o tw a rc iu  posiedzenia przed 
przys tąp ien iem  do obrad  dom aga ł się 
udz ie len ia  głosu poseł kom un is tyczny

Ł ań cu ck i.  P* M arsza łek zgodn ie  z r e ­
gu lam inem  głosu m u nie u d z ie l i ł  M i ­
m o to poseł Łańcuck i z jaw i ł  się na 
t rybun ie , co w y w o ła ło  w ie lką  w rzawę 
w całej Izb ie  i zaczął m ów ić , n ik t  go 
jednak w hałasie n ie słyszał. P. M a r ­
szałek p rze rw a ł  posiedzenie. Pos. Ł a ń ­
cuck i  w czasie p rze rw y  t rybuny  nie 
opuśc i ł  i s ta ra ł się m ó w ić  da le j.  W rz a ­
wa nie ustawała. W pewnej ch w i l i  
z jaw i ł  się na trybun ie  obok posła Ł a ń ­
cuck iego poseł D ob ija  w z ią ł  go za ra ­
m iona  i zn iós ł  na salę. Po w z n o w ie ­
niu obrad jeszcze raz pos. Łańcuck i 
gw a łtow n ie  dom aga ł się g łosu, w y k rz y ­
kując, że chce poruszyć sprawę waż­
ną, g łosu jednak  nie dosta ł.

Dużej wagi popraw kę  Senatu p rzy ­
ję to  do  p ro jek tu  ustawy o t. zw, peł-

! nom ocn ic tw ach . Se jm  skreś l i ł  w tym  
' pro je i ’ cie w trzec iem  czytan iu  punkt, 

upow ażn ia jący Rząd do usta len ia  w ła -  
! sności tych n ie ruchom ośc i,  k tó rych  ty ­

tu ł  w łasnośc i jest sporny przy w yk ład  
ni T ra k ta tó w  P oko jow ych  w W ersa lu  i -  
St. Germain. W p ie rwszym  wypadku 

I chodz i ło  p rzedewezystk iem o dobra 
W łoszkow ice  w b. zaborze p rusk im  w 
d rug im  o dobra  Ż yw ieck ie  w M a łopo l-  
sce. Poprawka Senatu wprowadza ła  z 
p ow ro tem  ten punkt do p ro jektu . 
W  tym  tygodn iu  g łosowano nad każ­
dą częścią popraw k i Senatu oddz ie l ­
nie. 1 sta ło  się tak, że p rzyw rócono  
punkt ten w odniesiesiu do T rak ta ru  z 
St. G erm a in , od rzucono  zaś część d o ­
tyczącą T ra k ta tu  Wersalskiego. S pra ­
wa W oszkow ic  będzie musia ło  czekać.

W końcu posiedzenia odczytano 
3 in te rpe lac je , zgłoszone przez Ch. D , 
N P .R . i P P S , w spraw ie rozpo rzą ­
dzenia p. M in is t ra  P racy  o p rzed łuże ­
niu dnia pracy do 10 godzin  w hutach 
na G. Śląsku. Na in te rpe lac je  te od ­
pow iedz ia ł  k ró tko  p Prezes Rady M i ­
n is trów . W niosek P.P.S. o o tw arc ie  
rozpraw y nad odpow iedz ią  p. Prezesa 
Rady M in is t ró w  odrzucono .

Na tern zakończono posiedzenie. 
Następne odbędz ie  się dop ie ro  w po ­
łow ie  październ ika.

Związek Ludowo-Narodowy wo­
bec Rządu. Dnia 31 Iipca odby ło  się 

I w S e jm ie  posiedzenie K lu b u  Zw . L u ­
d o w o — N arodowego. Po wys łuchan iu  
sp raw ozdan ia  p rezyd jum  i p rzep row a­
dzeniu  dyskus j i  k lub  par lam enta rny  
Zw. Ludow o -N a ro d o w e g o  s tw ie rdz i ł ,  
że Rząd p. W ł. Grabsk iego przed o -  
s tatnią zm ianą w  sw o im  sk ładzie , d o ­
konaną pod jedn os tro n n ym  nac isk iem  
pa rty jnym , z m ie n i ł  w yb itn ie  swój d o ­
tychczasowy charak ter, w obec czego 
k lub  uchy la  się od w sze lk ie j o d p o w ie ­
dz ia lnośc i za po l i tykę  tego Rządu.

Nieprzyjęta dymisja p. Darow- 
fkiego. Dnia 2 b, m. M in is te r  P racy  i 
O. S. p. D a row sk i poda ł się do d y m i­
sji. P ow odem  tego b y ł  przebieg ro z ­
praw y o 10 godz innem  dn iu  pracy w 
hu tn ic tw ie  na G. Śląsku. P. P rezyden t 
R zeczypospo li te j ,  zgodnie  z w n io sk ie m  
p Prezesa Rady M in is t ró w ,  dym is j i  
te j n ie przy ją ł.
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P o s e ł  Korfanty. W ia d om oś c i  p o ­
d a w a n e  p rzez n ie k tó re  p i s m a ,  j akoby  
pos.  W oj c ie ch  Kor fan ty  m ia ł  z łożyć 
m a n d a t  pose l sk i  do  S e j m u,  b ą d ź  też 
j ak oby  miał  wys tąp ić  z Klubu Chrz.  
D.,  s ą  p o z b a w io n e  wsze lk ich  podstaw.

U bezp ieczen ie  od bezrobocia . 
W Nr.  67 Dzienn ika U s ta w  og łoszona  
zo s t a ł a  u s t a w a  z dn.  18 l ipca b.  r. o 
z a be z p ie cz e n i u  na  wypade k  bez r obo c ia .  
U s t a w a  ta wchod z i  w życie z dn ie m 
31 bm.  i mus i  być  ca łkowic ie  p r z e p r o ­
w ad z on a  na ca ły m o b sz a r ze  P a ń s tw a  
do  dn.  1-go s i e rpn ia  1925 r o k u . .

S tre jk  na G. Ś ląsku . W związku 
w p r o w a d z e n i e m  10- go d z in n e go  dnia 
p r acy  w hu tn ic twie  w yb u ch ł  st rejk.  
Dy tyc hc za s  s t r e jku je  p rzesz ło  155 ty ­
s i ęcy r o b o t n ik ów  Prz eb ieg  s t r ajku był 
d o ty c h c z a s  spoko jny,  lecz dzięki  si l­
nej  agi tacj i  ko m u n is tó w ,  da je  s ię  z a u ­
ważyć de n e r w u j ą c y  nas t ró j  wś ród r o ­
bo tników,  d la t ego ,  że  pe r t r ak c j e  z 
R z ą d e m  idą zbyt  powolnie ,  a d r o ż y z ­
na  p r zy te m  w zras ta ,  co u t r udn ia  ży ­
cie sz e r ok im  m a s o m  r o bo tn i czy m.  O 
ile R z ą d  nie  z l ikwiduje  s t r e jku w m o ­
żl iwie k ró tk im cz as ie ,  m o ż e  on p r zy ­
b r a ć  fo rmy g roźne .

Napad na  Stołpc*. B a n d a  d y ­
w ersy jna ,  z ł ożo na  ze  100 ludzi  n a p a ­
d ła  na mia s to  S to łpce .  Nap as tn i cy  z a ­
a takowal i  S t a r o s t w o ,  K o m e n d ę  Policj i ,  
s t a c j ę  ko le jową ,  U rz ąd  Po cz t ow y,  K a ­
s ę  S k a r b o w ą ,  a r e sz  mie jski  o raz  s z e ­
r eg  p r ywa tny ch  mi es zk ań  B a n d a  p o ­
s łu g i w a ła  s ię  ka r a b in am i  m a sz y n o w y ­
mi  i g r ana tam i .  Wywiąza ła  się walka,  
p o d c z a s  k tóre j  zginą!  1 u rzędn ik  i 7 
po l i c j an tów.  Urz ąd  P o cz t o w y  zos tał  o 
b r a b o w e n y ,  p rzyc zem rozb i to  apa ra ty  
te l eg raf i czne .  O b r a b o w a n o  również 
kilka sk le pów i d o m ó w  pr ywatnyc h .  
P o  n a pa d z i e  napa s tn ic y  zbiegl i  ku g r a ­
nicy bo lszewickiej .  Z a r z ą d z o n o  e n e r ­
giczny pościg.  D o ty ch cz as  u ję to 8-u 
bandy tów.

KlftPTU Pa r* 9 io i#tnlch wy jazdowych IIIUlióJ b r u dn a  k a s z t a n y .
Hf]’]fÓ7 j e ł , *n l o w y  b u ż y w a n y ,  na
I U m UIi g u m a c h ,  ko t a  ż e l a z n e  z apa so wa ,  
b u d a  i f a r t u c h y  s k ó r z a n e

C a b r i o l e t  / T u l b e r i /  n a  p a r ą  i n a  p o j e d y n ­
ką,  n i e u ż y w a n y ,  n a  g u m a c h ,  k o l o r  w i ś n i o ­
wy,  k o z io ł e k  z d e j m o w a n y ,  f a r t u o h .  w a c h l a ­
rza  s k ó r z a n a  S Ą  DO S P R Z E D A N I A .

W i a d o m e i e i  u d z i e l a  D y r e k t o r  B a n k u  
Z w i ą z k ó w  Zi em ia n  Od dz ia ł  R adoms ko .  O b e j ­
r zeć  m o ż n a  w m a g a z y n a c h  b a n k o w y c h  p r z y  
r a m p i e  ke ie j owej  w Ka dems ku .

d r u k a r n i a  k o m p l e t n a  d s  s p r z e d a n i a  za-
01 linul  lllfl raz. W i a d o m o ś ć  u p. Wl te n-  
be r ga ,  K a l i s k a  8.

T E A T R  i K I N O .
S za ł  og a rną ł  t łumy pa ryskie ,  gdy 

w k o ń cu  XVIII wieku na kur tynie 
Wielkiej  O p e r y  w czas ie  an t rak tu  u -  
kazeły  s ię  żywe fotogref je .  Były one  
t e m a t e m  r o z m ó w  wszędzie ,  w s a l o ­
n a c h  i na  s t r agan ie ,  w s tol icy i w z a ­
padłej  mieśc inie .  . N a j n o w s z y "  w y n a ­
lazek s t a ł  s ię  b o ży s zc ze m  ca łego  św ia ­
ta w kilka lat za ledwie.  Wszędz ie  
s k a k a ł y  na p łó tna ch  ci enie ludzkie w 
zachwyt  w p ro w a d z a ją c  t łumy.  Miał  ten 
p ro totyp  kina wiele szczęśc ia ,  był  n o ­
wy, m o d n y  i tak sza le n ie  zabawny .  
Głębiej  myś lący,  ci od kawiarn ianych  
s tol ików,  obwieści l i  n i e u c h r o n n ą  z a ­
g ład ę  t ea tru .  Rzeczywiśc ie ,  po pu la rne  
k iedyś  teat r zyki  i o g r ó d ko w e  scenki  
m ar ł y  z n a d m ia r u  powie t rza  na w id o ­
w niach ,  lub zm ien ia ły  s ię  w „O d e o-  
ny",  , F a n t a r j e “ i Kinemy.  T e a t r  zb lad ł ,  
na chwi lę  j e dnak ,  kino  n ie  wszys tk ich  
zadowoln i ło ,  wielu pow róc i ło  na łono  
z a s ł u ż o n e g o  w dz i e ja ch  kul ury ludz ­
kiej s ta ruszka .  K in em at o g ra f  ponowi ł  
a t a k ,  dzięki  u d o s k o n a l e n i o m  te ch n i c z ­
nym,  ob r az y  p rzesta ły  skanda l i czn ie  
drgać ,  au t o rz y  zaczęl i  p isać całe  
sz tuki  i z b ł a z e n k a  fo togra f i cznego  
p ow s t a ł  t ea t r  świet lny.  D ra m a ty  na ki­
lom et ry ,  t r aged je  z s i e dm iu  ma łże ńs t w  
i cz te re ch  t rupów,  k o m e d j e  śm ie sz ne  
i ko m ić zn e  i cu da  na tu ry  o to  r e p e r ­
tua r  d rug iego  e t ap u  kina.  T e a t r  znów 
podu pad ł .  J e d n ą  z po tę żn yc h  dźwigni  
wy ższo śc i  kina s t a ł a  się j ego  t aniość  
i m o ż n o ś ć  u r zą d za n ia  widowisk  w b y ­
le szopie,  bez t r u d no śc i  w ys zuk iw an ia  
z es po ł u  ar tys tów,  dek orac j i  i td.  To  też 
p r ze d m ie ś c i a  zaroi ły się od świą tyń 
tej 7 - ej sztuki.  W ś r o do w isk ac h  b a r ­
dziej  ku l tu ra lnych  za jęc ie  k ine m znów 
os ła b ło ,  w ów cz a s  b ron iąc  się od  u p a d ­
ku pows ta ł  w kinie d r a m a t  mnie j  d ł u ­
gi, lecz  za to t r eściwszy  i lepiej  o p r a ­
cowany,  k o m e d je  mnie j  s t r a szne ,  zato 
ba rdz ie j  o p a r t e  na psycholog j i  uczuć  
i f iner j i  gry,  k o m e d j e  b ła z n o w a t e  zn i ­
kły zupe łn ie ,  widoki  natu ry  p r z e ro d z i ­
ły s ię  w i l lus t rowany  tygodnik.  Te rn 
kino d o b r n ę ło  do  o b e c n y c h  cz as ów  i 
tern ch c e  s ię  t r zym ać  przy życiu.  Da­
remni e ,  zm ie rz c h  kina już nadszed ł .  
D la c ze g o ?  Sz tuk a  g ran a  na scen ie  „ży­
wego"  tea t ru ,  to cały świa t  przeżyć 
psycho log icznych ,  na k tóry pa t rzymy 
przez  okno  sceny.  P rzeżyc ia  te p l a ­
s tyczn e  we wszys tk ich  wy m ia ra ch  p o ­

s t r zegania ,  dz ia ł a ją  na nas  w sp osó b  
natu ra lny .  Ruch,  mim ika ,  głos  ar tys ty 
u t a l e n t o w a n e g o  o d d a j e  n a m  wszelkie  
uczucia i s t a ny  tak p lastycznie ,  że 
p r zy jm uj em y  je do  ś w ia d o m o ś c i  jako 
n as ze  p rzeżycia .  T a  w spó lno ść  gry a k ­
to ra z n a s t r o j e m  widza ,  o to  wyższość  
t ea t ru  nad  kinem.  Każdy d r a m a t  ki­
nowy,  g r a n y  p rzez  na j l epszych  a r ty ­
s tów  je s t  psych iczn ie  płaski.  Ruc h  i 
mimika,  m o ż e  być  najwłaśc iwsza  dla 
o d d a w a n e g o  uczuc ia  lub s t a nu ,  b rak  
j e dn ak  g łosu  nie tylko ludzkiego,  ale 
s z m e r ó w  ruchu,  czyni  ją p łaską.  O  ile 
w t e a t r ze  myśl  widza jes t  b i e rna  i gra 
r o lę  tylko po s t r ze gac za ,  p r ze to  nie 
m ę c z y  s ię  zupe łn ie  p rac ą  tw órczą  nad  
f o r m o w a n i e m  t reści  właściwe j ,  jak to 
m a  mi e j sc e  w kinie.  T o  Co m a  prze ­
żyw ać  ak to r  w t e a t r ze ,  m ó w ią  mi  je­
go s łowa ,  to co ma  p rzeżywać  ten 
s a m  ak to r  w kinie ,  m ó w ię  ja sam.  
P r a c u j ę ,  ch c ą c  wniknąć  w j ego s tan  
psychiczny,  ch c ą c  sy t ua c j ę  czu ć  p la ­
stycznie.  P o z a t e m  m im o  zmian y  ty tu ­
łów i nap i sów w s a io no w o -s y p i a l n y c h  
d r a m a t a c h  kinowych,  t r eść ich jest  
śc iś le  o g ran ic zon a ,  m u s z ą  b o w ić m  ak­
torzy ci ągle skakać ,  krzywić się i śm ia ć ,  
by c h o ć  t r o c h ę  pob u d z i ć  na s  do  tw o ­
rzen ia  t r eśc i .  R u c h a m i  ba r dz o  n ie wie ­
le da  s ię  myśl i  wyrazić,  cały ich o ce an  
jest  zupe łn ie  n ieuchwytny  dla  kina,
t e a t r  na j sub te ln i e j sze  w ah a n i a  psyc h i ­
ki odda .  J e d n a  je st  tylko dziś  „wyż ­
szo ść"  kina,  to wielorakie szybko-
z m ie n n e  dekor ac j e ,  no i wzg lę dn a  t a ­
niość .  Je ś l i  w ięc  kino nie zrob i  j ak ie ­
goś  gen ja lnego  k roku na d r od ze  t e c h ­
n iczne go  rozwoju ,  jak np.  połączen ie  
z d o sk on a le  n a ś la d u j ą c y m  głos a p a r a ­
t em,  to zm ie r zch n ie  za lat kilka,  bo 
t ea r  dzi ś  już  w j e d e n  wieczór  bez
t rud nośc i  i zwłoki  cz as u  zm ien ia  24 
razy d ek or ać j ę .  Gdy  kino p rzemówi ,  
zo s tan ie  m u  tylko taniość.  O b ra zy  sen-  
sa cy jn o — krymina lne ,  eg zo tyc zne  i k a r ­
k o ło m n e  ze jdą  na p r ze dm ieś c ia ,  gdzie 
j e szc ze  nie wyt rzy ma ł  rywal izacj i  m ó ­
wiącego  kina,  to na p e w n o  za tat  25,  
szał  oga rn ie  t łumy z zachwytu ,  gdy na 
s c en ę  wyjdzie jakiś śm ia łe k  i p r z e m ó ­
wi ludzk im g łos em  T a j e m n i c ą  wyż­
szości  t ea t ru  je st  j ego  dusza,  kino z a ­
wsze bę dz ie  tylko maszyną!

________ Witold C z a r k o w s k i .

flUIlPP c b o w u  Ra lnbonl  l i s t  r ó ż a / o h
UWICI r oc zn i kó w i  5 - c l o  m i e s i ę c z n y m  
r u n e m  s p r z e d a  t a k ż e  w m n i s j s z y c h  p a r -  
t ja oh .  Dom.  Ko d rą b  p. R ad oms k o  skr,
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PORADNIK GOSPODARCZY.
Stosujmy więcej mieszanek.

Ci, którzy mają mało, a do tego 
lichego obornika i praw ie żadnych na- 
wozów szucznych nie stosują, eieją 
zwykle owies na bardzo słabych zie­
miach, ponieważ pomiędzy drebnymi 
gospodarzami ustaliło się mniemanie, 

że słabe ziemie właśnie owies najle­
piej wyzyska. Rezultaty z owsa, po­
sianego na słabej ziemi, są bardzo 
skromne, dlatego, że z morga zbiera­
my bardzo mało, i ziemia, źle ocienio­
na, zostanie przez deszcz zbita, a przez 
słońce wysuszona. Na takim  owsisku 
sieje się często jeszcze żyto, lub pa- 
sie krowy do zimy, a później kładzie 
gnój pod ziemniaki Taką uprawą nie 
pozwalamy rozwinąć się w ziemi dro­
bnoustrojom, przez to nie następuje 
rozkład resztek roślinnych (ścierniska, 
chwastów) ani teź części mineralnych, 
które się rozkładają ty lko  w ziemi w i l­
gotnej, za dostępu powietrza (w podo- 
rywce). Takim sposobem ziemia się 
bardzo wyczerpuje, i plony spadają 
bardzo nizko.

Szkoda, że większość gospoda 
rzy nie zwraca prawie zupełnie uw a­
g i na uprawę roślin pastewnych, w 
postaci mieszanek z jarzynami. Wojna 
zmusiła ro ln ika  do szukania sposobu 
korzystania z azotu z powietrza. Tym 
sposobem jest, zamiast siewu ćzystego 
owsa, siew owsa z roślinami strącz- 
kowemi, np. wyką, peluszką, soczewi­
cą, grochem i t. p. Takie mieszanki 
są dlatego użyteczne, że rośliny strącz­
kowe czerpią z powietrza azot, który 
owies tak bardzo lubi. Wiadomo, jak 
dobrze rośnie owies na polu posale- 
trowanym, albo polanym gnojówką 
dlatego, że w saletrze i gnojówo* 
jest azot W yka czerpie azot z po­
wietrza, korzeni* owsa odnajdują ten 
azot i okradają wykę, przez to owies 
bujniej rośnie, a wyka, mając mniej 
azotu, nie rośni* zbyt bujnie, ale two­
rzy dużo strąków, Przez to zbiór ow­
sa, nietylko ź* ni© zmniejsz* się 
przez mieizankę, ale się zwiększa, a 
przytem otrzymujemy k ilka  korcy wyki 
z morga, bardzo dobrą słomę na pa­
szę i ziemię pod następną roślinę w 
lepszym stanie. Dlatego po)#ca się też 
mieszankę, zamiast samego owsa, że 
rośliny strączkowe (peluszka, wyka

piaskowa, soczewica), pod względem 
wymagań co do ziemi i składników 
pożywnych, są dosyć skromne, więc 
tam, gdzie uda się owies one również 
wyrosną.

W  latach 19 i 5 1 19 lti przepro­
wadziłem doświadczenia w Czechach 
z mieszanką wyki z owsem. Dałem 4 
części owsa i 1 część wyki, Zasiałem 
na ziemi bardzo słabej— na jednej po­
łowie mieszankę, a na drugiej sam o- 
wies. Z początku wzrost był jednako­
wy. Później owies z mieszanką zaczął 
rosnąć bujniej, kiści* nasadził w ięk­
sze i dojrzewał później, niż sam o- 
wies bez wyki Wyka rosła średnio, 
ale strąków nasadziła wyjątkowo du­
żo, Mieszanka, ja k  i sam owies, stały 
dobrze do samego zbioru, Zbiór odby­
wał się jednakowo: koszenie żniw iar­
ką; ty lko  dosuszanie mieszanki było 
dłuższe, niż owsa. Rezultaty w zbiorze 
były bardzo pomyślne. Mieszanka dała 
z morga o 150 funtów owsa więcej i 
prócz tego 4)/, korca wyki. Gdyby 
przeliczyć wartość tego zbioru na pie­
niądze, okazałoby się, że mieszanka 
dała z moiga blizko 2 razy ty le , co 
sam owies. Przytym słoma mogłaby 
zastąpić kiepskie siano w zimowej pa- 
szy, a stan ziemi pod następną roś li- 

1 nę byl o wiele lepszy, aniżeli po sa- 
; mym owsie. Zb iór był zupełnie jed- 
[ uakowy: ponieważ jedno i drugie nie 

wyległo, skoszono roś liny żniwiarką. 
Suszenie owsa z wyką było trochę 
trudniejsze; jeżeli jes t dobra pogoda, 
to mieszenka na garści prędko dosy- 
cha; natomiast jeże li przyjdą deszcze, 
potrzeba związać ją  w małe snopeczki 
lekko, aby w powrósłach Bie gniła. 
Młocka jednakewa. Następnie oddzie- 
nie ziarn strączkowych od owsa jes t 
bardzo łatwe Jeżeli owies pozostaje 
na paszę, a znajduj* się w nim pewna 
ilość wyki lub grochu, to owies jest 
ty lk * lepszą paszą; do siewu, jeżeli 
chcemy mieć czysty owies, to na m łyn­
ku można go bardzo łatwo oddzielić.

(W raz!*  potrzsby nieina użyć tryjera  
albo t. zw. „żmijkl", która owle* od wyki 
dobrze oddzieli.)

Przytem specjalną uwagę musi- 
my zwrócić na zyskanie paszy dla 
krów i młodzieży— paszy treściwej, o 
k tórą  tak trudno w dzisiejszych sto­
sunkach

Gdzie groch się nie udaje dlate­
go, że wyrasta bardzo w słomę, a ma­
ło strąków nasedza, będzie dobrze za­
stosować mieszankę grochu z owsem. 
Owies wyciągnie dużo azolu z ziemi, 
groch, mając mniej pożywnych skład­
ników azotowych, a stosunkowo w ię­
cej fosforowych, nasadza dużo więcej 
strąków. Prawie zupełnie to samo 
można powiedzieć o peiuszc© na z iar­
no, Peluszka jes t wogóle, pod wzglę­
dem gleby i pożywnych składników, 
bardzo niewymagająca, tak, że moż­
na ją  siewTać z owsem, nawet na ta ­
kich ziemiach, gdzie sam owies byłby 
bardzo wątpliwy

Wogóle gospodarze, zwłaszcza ci, 
którzy mają mało ebornika, a przez to 
pole dosyć wyczerpane powinni stoso­
wać więcej mieszanek, a mniej owsa, 
nawet i jęczmienia. R.

Z  oko licy .
Z. SEKURSKA.

Zmarł w Sekursku na atak ser­
cowy w aoey z 2 -go aa 3-go b m u 
zięcia p. Jana Biedrzyckiego, prezes 
sądu najwyższego, b redaktor naczel­
ny „K u rje ra  Warszawskiego*, ś. p, 
Franciszek Nowodworski.

U rodził się w r  1859 w Kalwar- 
j i  suwalskiej. Gimnazjum ukończył w 
Płocku w r. 1876, a wydział prawny 
uniwersytetu warszawskiego w r. 1880. 
Następnie od r  1885 był adwokatem 
przysięgłym.

Niezależnie od zajęć zawodowych 
adwokackich pracował i na polu pub­
licystk i i lite ra tu ry . Od r . 1881 pisy­
wał do .K u rje ra  Warszawskiego*, 
„Tygodnika ilustrowanego,,, „W ieku*, 
„Nowin* i „Gazety sądowej*. Był 
współpracownikiem „W ie lk ie j Ency- 
klopedji ilustrowanej*, „EnCyklopedji 
ro ln icze j" oraz lwowskiego „Przeglądu 
prawa i adm inistracji".

Ogłosił osobno „Nowe prawe o 
lichwie, u nas óbowiązującs" (1895 r.), 
„P ro jekty  ustawodawcze 1-ej izby pań­
stwowej* (1907 r  ), „Koło polskie.w  
1-ej izbie państwowej" ( 1907 r.)

Pod wielu artykułam i, szkicami 
monograficznemi it.d . podpisywał się 
pseudonimem „N. Dworski*.

WT roku 1897 objął stanowisko 
redaktora naczelnego „K urje ra  W ar­
szawskiego". W r. 1899 byl za prze­
stępstwo polityczne (wydobycie na w i­
downię publiczną tajnego memorjału 
generał-gubernktora warszawskiego o 
Polsce) aresztowany razem z wydawcą 
„K urje ra  Warszawskiego*, ś p. Le- 
wentalem, więziony, wreszcie zesłany 
do Odesy Wskutek tego musiał opuś-
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ció s tanowisko  redaktora „Kurjera  
W a rs za w sk ie go * ,  które objął  w ów cza s  
ś .  p. Władys ław Korotyński .

Bra ł  czynny ndział  w tworzeniu  
i w  pracach sz e r e g u  instytucj i ,  jak  
Kasa  l i t eracka,  Tow h yg ien iczn e ,  po l­
ska Macierz  szkolna,  T ow  osad. rol -  
nych ,  Tow .  zachęty  do sztuk pięknych.

Jako polityk należał  do stronnic-  
Narodowej  Demokracji .  W r. 1005 u- 
czes tn iczył  w  zjeździe l i s topadowym w 
Moskwie '  W latach 1906— 1907 był  
pos łem z W ar s za w y do 1-ej i 2-ej  Du­
my państwowej,  Podczas  wielkiej  w o j ­
n y  był członkiem Komitetu narodowe­
go,  za łożonego w  Warszawie ,  a prze ­
n ie s i o n e g o  nas tępnie  do Petesburga.  
P r a c o w a ł  t eż w Bos j i  w polskim K o ­
m ite c i e  obywatel sk im.

Po  powrocie do ojczyzny zajmo-  
w a ł  w n iepodległej  Pol sce wysokie s t a ­
nowisko  w sądownictwie,  pracując,  
między innemi,  w komis ji  kodyfikacyj­
nej.  Osta tn io  był p r e z e s e m  sądu naj ­
wyższ ego .

Nie tędy droga!
P r z e d łu ż a ją c y  s ię  zastu j  w h a n ­

dlu i p r ze m yś le ,  wywołany  głównie 
s t ab i l i zac ję  wa lu t y— zm u s z a  i kupców 
i p r z e m y s ł o w c ó w  do  za s ta no w ien ia  s ię  
n ad  d r o g a m i  o dn iż en i a  cen wszys tkich  
p r z e d m io tó w ,  by  p r zy s t os ow a ć  ich p o ­
z io m do ob e c n e j  siły nabywc ze j  s z e r o ­
kich z a s tę p ó w  pub l i cznośc i .

W i d z i m y  j e dnak ,  że  to . z a s t a n a ­
wianie  się* jes t  ba r dz o  j e d n o s t r o n n e  i 
zazwyczaj  s p r o w a d z a  się do  takiej  
konkluzj i :  s ko r o  m u s z ę  o b n iż yć  ce n ę  
t o w ar u  o tyle a tyle p r o ce n t ,  to o 
tyleż p r o ce n t  a lbo  t r o c h ę  j e szcze  wię ­
cej  t r z e b a  zniżyć p łacę  robo tników.

J e s t  to i n i e s łuszne  i s zkodl iwe 
d la  rozw oju  t ego ż  p rze mys łu ,  bo 
z m ni e j sz e n i e  płacy r o b o tn iko m,  to z m u ­
s z a n i e  ich do  og r an i cza n ia  swy ch  p o ­
t r zeb ,  to zmnie j s za n ie  p o je m n o ś c i  r y n ­
ku w ew n ę t rz n e g o ,  to  p o dc in an ie  t ego  
d r ze wa ,  z k tó rego  ro z r o s t u  p r ze m ys ł  
żyje.

O b n iż a n ie  cen  w yt w or ó w  p r z e ­
mys łu  k o s z te m  w yłączn i e  p łacy  r o b o t ­
nika j e s t  również  w y so ce  n i e s łu s z n e m ,  
gdyż na  w ys o k oś ć  cen  wie lu p r z e d ­
m io t ó w  n ie  tyle wpł yw a— m o ż e  c z a ­
s e m  i n i e co  wyższ a  niż d a w n i e j — p ł a ­
ca ro bo tn ika ,  ile n ad e w sz y s t k o  o g r o ­
m n ie  wysoka  ku lku lac ja  h a n d l o w a  i 
ku pc a  i p r ze my s ło w ca ,  z a r ó w n o  w i e l ­
kiego jak i m a łe g o .

T o ć  w b a r d z o  wielu w y p a d k a c h  
j e s t  s to s u n e k  taki,  że gdy p r zed  w o j ­
nę  właścic i el  w ar sz ta tu  czy fabryki  d o  
kosz tów  su r o w c a  i p ł acy  ro b oc iz ny  d o ­
d aw a ł  5 0 %  i w t en s p o s ó b  o k re ś la ł  
c e n ę  s p r z e d a ż n ę  p r oduk tu ,  to dzi ś  d o ­
da je  1 0 0 %  » n ie raz  i 2 0 0 % .

T a k i e  wysok ie  ka lk u lo w an ie  b y ­
ło do  w y t ł o m a c z e n i a  w o k res ie  gw a ł ­

to w n eg o  sp a d ku  ma rk i  polskiej  ale 
dzi s i a j ,  gdy m a m y  p ien iądz  stBły, ni- 
c z e m  uza sa dn ić  s ię  nie da,  jak tylko 
c hę c i ą  u t r zy m an ia  się przy n a d m i e r ­
nych zyskach.

J a k  w życiu m o r a l n e m  tek i w 
życ iu g o s p o d e r c z e m  każ d ą  re f o rm ę  
należy  za cz y n ać  cd  s iebie:  skor o  p a ­
now ie  p r ze m y s ł o w cy  ż ą d a j ą  od r o b o t ­
n ików p o w ro t u  do  n o r m  p r z e d w o j e n ­
nych płacy,  n i ech że  na jp ie rw sami  
w ró c ą  do n o r m  prz e dw o je nn e j  ka l k u­
lacji ,  a wtedy  d op ie ro  o n o i m o w a n i u  
p łac  r ob o tn i czy ch  b ęd z ie  czas  mówdć,  
c h o ć  m o ż e  n aw e t  ok aż e  się zb y te c z ­
nemu

W og ó le  to pa rc ie ,  by wszyscy  r o ­
bo tn icy  powróc il i  do  n o r m  p r z e d w o ­
j e nny ch  wy na gr od ze n i a  za p r ac ę  wy ­
kon yw aną ,  byn a j mni e j  s ł u s zn em  nie 
jes t ,  b o  p r zec ie ż  s tosunk i  p r z e d w o j e n ­
ne  ra j e m  d la  r zesz  p rac u ją cy ch  nie 
były,  więc  jeżel i  w okres ie  w oje nny m 
r o b o tn ik o m  jakiego za w o d u  ud a ło  się 
uzysk ać  l epsze  warunki  płacy,  to n i e ­
m a  o b ec n i e  żad ne j  racji  do jej r e d u ­
kowania ,  jeżeli  tylko ro bo tn ik  da je  
w z a m ia n  od p o w ie d n i ą  i lość uczciwej  
pracy.

Ceny  wielu wytw oró w m u s z ą  u- 
lec zn i żce ,  al e to się winno  o d b y ć  
nie  k o sz te m  ro bo tn ika ,  lecz  p r zez  
s ł us zne  u n o r m o w a n ie  kalkulacj i  h a n ­
d lowej ,  p rze z  u le psz en ie  o rgan izacj i  
pracy,  p rze z  l epsze  k ie rownic two  z a ­
k ła dami ,  b o  b a r d z o  s łuszn ie  mówi  
wsze chś wia tow ej  s ławy p r ze my s ło w ie c  
am ery k ań sk i  Ford ,  że każdy  za s t ó j  
hand lowy ,  każda  de pr e s j a  na  rynku 
zbytu jes t  w ez w a n ie m  do  k aż deg o  f a ­
b r ykan ta ,  by więcej  myśl i  w k ła da ł  w 
swo je  p rze ds i ęb i o r s two .

N ęk an ie  robo tn ika  o b n i ż k a m i  
płacy nie d op r ow a d z i  do  ce lu ,  a n i e ­
p o t r ze bn ie  w p ro w a d z a  nowy f e r m e n t  
w nasze  s tosunk i  spo łeczne .  R.

Zgoda stroolclw  polskich w Selmie.
5 z t uk i  r zą dze n i a  p a ń s t w e m  uc z y­

my się  powoli  i z t r udn ośc ią .  J e d n a k  
wyt rwa ły  nauc zyc ie l  j ak im są c i ężkie 
próby,  p rze j śc ia  i n i e be z p i ec ze ń s t w a  
os ta tn ie g o  ok res u  nasze j  wznow ione j  
n iepod leg łośc i  zdo ł a ł  n as  już d o p r o w a ­
dzić  do  p ew nyc h  w tej  n a u c e  p o s t ę ­
pów.  O dn o s i  s ię  to sz cz eg ó ln ie  do 
zgody  pol i tycznej  w śród  s t r onn ic tw  
po lskich.

Z w r o tn y m  pu n k t e m  w r o z t e rc e  
pa r t y j no- k la sow ej  s p o łe c z e ń s t w a  p o l ­
skiego  były wybory  d o  o b e c n e g o  s e j ­
m u  zwycza jnego ,  p ie rwsze  po  u c h w a ­
leniu konstytucj i  Rzpl i tej .  Dały one ,  
jak w i ad o m o,  wynik t ego  rod za ju ,  iż 
zanos i ło  s ię  na r ządy w pań s t w ie  l e ­
wicy,  przy pop arc iu  mn ie j szośc i  n a r o ­
dowych:  a więc  n ie jako  na  r o z s t r z y g a ­
j ącą  tych os ta tn i ch  ro lę  w s po r ze  m i ę ­
dzy po la kam i  o w ład zę  i k ie runek  po-

H  55.

lityki pańs tw owe j .  T rag ic zny  s t r za ł  i 
śm i e r ć  N aru to w ic za  i N ie w ia d om sk ie ­
go do  głębi  w s t r ząsnę ły  dusz ą  n a r o du  
o r az  jego se jm o w e g o  p r zeds taw ic ie l ­
s twa .  P o  p r ze j śc io wy m okres ie  d o j ­
rz e w a n ia  myśl i  pol i tycznej ,  nam ys łu  
nad us tę ps tw am i  od z a s a d  par ty jnych ,  
na  r zecz  do br a  pa ńs tw ow eg o ,  dosz ło 
do  sku tku  p ie rw sz e  po w aż n e  p o r o z u ­
m ie n ie  zwa lcza jących  s ' ę  do tą d  s t r o n ­
n ic tw polskich:  n a r o d o w y c h  e jednej  
s t rony ,  z d rug ie j  zaś ,  na j mnie j  r a d y ­
ka ln ego  o d ł a m u  lewicy P.  S  L. P i a ­
s ta .  P ra w i ca  p rzyję ła  w imię Wyższe­
go in t e r esu  peństWa r e f o r m ę  rolną,  
P ia s t  zgodz ił  s ię na  us tę ps t w a  w 
zak res ie  s p o s o b u  p r ze p ro w ad z en ia  i 
s zybkośc i  r efo rmy,  l icząc się z c i ęż ­
kim s t a n e m  f i na ns ow ym  kraju.

W se jm ie  po ws ta ła  z d o l n a  do 
r zą dów  w ię k sz oś ć  polska.

Rząd  tej w iększośc i  pod p r z e w o '  
dn ic tw em  pr em je ra  Wi tosa  s t an ą ł  w o ­
b e c  n ie s łyc han ie  c i ężkich zadań ,  b o ­
wiem  f inanse  pańs twa ,  g r u n to w n ie  z e ­
psu te  p rzez  4 lata n ie roz waż ne j  g o s ­
podark i  inf lencyjnej ,  zaczę ły  m u  po-  
p r os tu  w r ęk ac h  s ię  k r uszyś ,  ro zsy ­
pywać  w gruz.  Rz ąd  ów czynił  co 
mógł :  z r e fo r m o w ał  poda tki ,  s t e ra ł  się
0 pożyczkę  zagran iczną ,  wres zc ie  z a ­
powiedz ia ł  w a l o r yz ac je  danin  s k a r b o ­
wych ,  w n o s z ą c  r ó w n o c ze śn ie  zw a lo ry ­
zo w an y  p ro jek t  bu dże tu .  O b a l o n y  z o ­
stał  p rze z  z d r a d ę  d ro bn e j  grupki  , b r y -  
l is tów*,  czyli zwole nn ików o s ła w io n e­
go z r ąk n ieczystych pos ła  Bryla.  O- 
kaz ję  da ła  po t e m u  s p r a w a  par tyjna ,  
r e f o rm a  rolna ,  której  u s t a w ę  rząd  p. 
Wi tosa  chc ia ł  p r ze pr ow ad z ić  w S e j ­
mie .  Lewico zwa lczało  to m in i s t e r ju m  
zawzięc ie  w sze lk iem i  sp o so ba m i ,  aż 
do  newpół  r ew oluc y jnych  s t r e j ków i 
z a b u r ze ń

Gdy  tak w aś ń  par ty jna  wzięła 
j e szcze  w ó w cz a s  gó rę  n ad  p ie rwszą  
po w a ż n ą  po l i tyczną  zgo dą  s t r onn ic tw  
polskich,  za j r za ło  r ó w n o c ze śn ie  zbli- 
ska w oczy g r o źn e  n ie b ez p i ec ze ń s t w o  
o s t a t e cz ne j  f inansowej  ruiny pa ń s tw a  i 
s po łe cz eń s t w a  sku tk iem zup e ł n eg o  p r a ­
wie zaniku war tośc i  p i en iądza.  W tern 
c i ężk iem po łożen iu  zgodz i ły s ię  po 
raz  drugi ,  wszys tkie  tym r a z e m ,  s t r o n ­
nictwo polskie,  by udz ie l i ć  n a d z w y ­
cza jnych  p e łn o m o cn i t w  pozap ar t y jn e -  
m u  rządowi  p G ra bsk ie go  i p op rze ć  
go ze wszys tk ich  sił w na jważn iej -  
s z e m  dz ie le — sa nac j i  ska rbo wej ;  walki  
zaś  par ty jne  o wszys tko  inne,  c hw i l o ­
wo  mnie j  ważne ,  p o s ta n o w io n o  z a ­
wiesić.

W j  tern z b a w i e n n e m  [ p o s ta n o w ie ­
niu wyt rwa ły  szczęś l iwie  s t r on n ic tw a  
polskie przez  ca le  pół  roku ,  dzięki  
c z e m u  rząd m óg ł  os i ą g n ąć  p o m y ś l n e  
wyniki  w swych  p r ac ac h  sanacy jnych .  
N ie d o ś ć  j ednak  na tern S a n a c ja  nie 
ok aza ła  s ię  n ie s t e ty  j e dy n ym  k ło p o te m  
jaki  mie l i śmy  do  odp arc ia .  Ro sy j sk ie
1 l i t ewskie wichrzen ia  na n as zyc h  Kre-



J* 33 G A Z E T A  „R ADO MS KO W 3 K A “— n ied z ie la  10 s i e rpn ia  1924 r. Str. 7.

sa c h  W s c h o d n ic h  n ie dw u z na c zn ie  z d r a ­
dza ły za mi a r  tych d w óc h  nas zych  s ą ­
s i adów  do  o d er w an ia  o bs z a r ów ,  k tó r e  
gw ar an t u ją  na sz ą  od Ros j i  n i e za le ż ­
ność ,  a t akże  n i ep o d le g ł o ść  wogó le .  
J u ż  na  jes i eni ,  w cz as ie  na jgo rę t sz e j  
nasze j  walki  p a r ty jn o- k l a so w ej ,  Ros ja  
czyni ła  co mogła ,  ś l ąc  agi t a to rów,  o -  
p ła c a ją c  wichrzycie l i ,  o r g an iz u j ąc  z a ­
m a c h y  z b o m b a m i  i na p r och ow nie ,  
aże b y  j akna jwiększy  z a m ę t  u nas  wy ­
wołać  i tern łatwiej  n a s  p o t e m  p o d ­
bić.  Liczyła n i ez aw od ni e ,  iż nie  p o s ia ­
d a m y  ś r o d k ó w  p ien iężnych ,  by  o d e ­
p rzeć  jej zakusy .  d. o. n.

Z F R A N C J I ,
L ist robotnika.

Od jednego  ze s ta ły c h  naszy ch  
p renum era to rów  R edakcja  o trzy m a ła  
list, k tó ry  chętnie ,  zgodnie z życze­
niem a u to r a  podajemy. Red.

Ciężk ie  w arunk i  m a te r j a ln e ,  k tó r e  
nie tylko mnie ,  a l e  m o ż e  tys i ące t a ­
kich jak ja po wojn ie  gnębi ły ,  s p o w o ­
do w ały  mój  wyjazd do  Franc j i .  Co  
było rob ić?  W fab rykach  w kra ju nie 
m o g ł e m  d os ta ć  pracy,  więc  t r zeba  b y ­
ło sz u k ać  jej t am,  gdzie  jest.  Zg łos i ­
ł e m  się więc  do  b iu r a  z p r o ś b ą  o w y ­
słanie  mnie  do  Franćj l .  P o  p rzy jeżdz ie  
do  F ranc j i  na kosz t  r zą du  f r a n c u s k i e ­
go,  p r z e z n a c z o n y  b y łe m  do  m a j ą t k u  
fa rmera .  T a m  p r a c o w a ł e m  9  miesięcy  
tj. tak d ługo,  jak kon t r ak t  wskazywał .  
S kar żyć  się na nic nie m ogę .  F a r m e r  
jak i żona  jego  do br zy  ludzie,  ka t o l i ­
cy p om ag a l i  mi we w szy s t k ie m ,  jeżel i  
coś  ch c ia ł e m  kupić.  A p o t r ze b a  było 
du żo ,  bo z d o m u  z a b r a ł e m  tylko to, 
co  na  sobie .  Za za r o b io n e  p i en ią ­
d ze  ku p i ł em  so b ie  s p o r o  b ie l izny r óż ­
nej ,  3 ub ra n i a ,  buc ików p a r ę  pa r ,  k a ­
pelusz  i czapkę .  Na  n as ze  p ien iądze  
to tu  d uż o  taniej .  P o  u k oń cz en i u  k o n ­
t r aktu  p o s z e d ł e m  na większe  za robk i  
do  kopalni .  Myś la łe m z p o c z ą t k u  ze 
s t r a c h e m  o l e j  ro b o c i e ,  b o  s ię  o k r o p ­
nie b a ł e m  p r a c o w a ć  pod  z i emią .  Do 
kop a ln i  m n ie  przyjęli ,  a l e  to,  cz eg o  s ię  
tak b a ł em ,  nie sp o tk a ło  mnie ,  gdy ż  w 
kopalni  pod z iemią  m o g ą  tylko p r a c o ­
w ać  za w od ow i  górnicy ,  k tó rzy  już m o ­
ją p rak tyk ę  Wi ęc  p r a c u ję  t e raz  w ko­
palni  przy r óżn yc h  r o b o ta c h ,  r az  z c i e ­
ś l ami ,  to znów z kow ala mi ,  a l b o  z m u ­
ra rzam i .  F ra n cu z i  to s ię  ok ro p n i e  dz i ­
wią,  i e  po la cy  zda tn i  s ą  d o  wszys tk ich 
robó t .  F r a n c u z ,  to jak robi  s i ek ie rą ,  to 
do  innej  r o b o t y  już nie zdolny .  My zaś .  
jak to mó w ią  d o  . t a ń c a  i r ó ż a ń c a " .  
Z a ro bk i  w kopalni  są  d u ż o  większe ,

jak na roli ,  w ięc  m o ż n a  so b ie  więcej  
kup ić  i więcej  wysyłać do d o m u  r o ­
dzinie .  Życ ie  tu nie b a r d z o  d rog ie ,  bo 
z.» 5  a lbo  6  f r an kó w  m o ż n a  d o s t a t ­
nio żyć i też s ię  wina wypije ,  bo 
wó d ka  tu nie  d o b r a  Dla  w i a d o m o ­
ści  p o d a j e  ceny  ży w no śc i  tutaj. '  ch le b  
p s z e n n y  kilo 1 fr. 2 0  cen t . ,  m ię s o  
ró żn e  od 4 do  7 fr., j a jko  5 cent . ,  
s z m a l e c  7 fr., litr m le k a  1 fr. 4 0  c.,  
Itr w ina  c z e r w o n e g o  lub b ia ł e go 1 - 2  
franki.  Kończ ę  m ój  list i d o d a j e ,  że 
o b c h o d z ą  s ię  tu z na m i  p o l a ka m i  bar- 
dzo.  do br ze .  W tym tygodniu  p rzy je ­
ch a ło  tu ta j  k i lkudz ies i ęc iu  r ob o tn ik ó w  
w ł o ch ów ,  a l e  to już  n ie  na s z  robo tn ik  
i p rzez  to dużo  mnie j  za r ab ia ją  My ­
ślę.  że  jak tu po p r a c u ję  j e s z c z e  ze 2 
lata,  to jak Bóg da  z d r o w o  wrócić ,  
to so b ię  kupię  t r o ch ę  ziemi ,  bo  p o ­
d o b n o  t r o c h ę  s t a n ia ł a  w nasze j  Po l s ce .

Ż y cz ę  S z a n o w n e j  Re d ak c j i  w s z y s t ­
kiego na j l epszego

P a s  de  Ca la i s  Rafał Posmyk
z pow iatu  Radomskow skiego '

O D  R E D A K C J I
R edakcja  zawiadam ia, że w sze lk ie  pis 

ma, fe l je tony  ltd., k tóre  n ade jdą  do Redak­
cji późnie j ,  niż  d o  w to rk u  w ieczo rem , wia­
domości zaś miejscowa I z oko licy  do ś r o ­
dy wieczorem, og łoszen ia  do czw artu  12 
godzina  w południe ,  będą  zamieszczane do­
piero w numerze nas tępnego  tygodnia,  a l ­
ba ja k e  n ieak tua lne  nie będą w oale  d ru k o ­
wane.

K R O N I K A .
D 6 września b r z kościoła 

parafialnego w Radomsku wyruszy ko 
leją pielgrzymka do Częstochowy

Zapisy pielgrzymów przyjmuje 
kancelarja parafjalna codziennie od 

j  godz 3 6.
Zmiana własności. Dnia 29 Lip- 

| ca nabył połowę domu sejmik przy ul 
' dawniej Powiatowej a obeenie 1-go 

Maja na przeciwko Starostwa od p 
H Złotnika za sumą 44,000 zł. Dom 
dobrze zbudowany, je s t  w dobrym 
stanie, to też od J-go Października bin 
ro sejmiku przeniesione zostauie do 
własnego domu Do Aktu z upoważ­
nienia sejmiku stanęli; p Starosta Har- 
mata, członek wydziału, Burmistrz J 
Szwedowski i sekretarz p Kosiński.

Czy to prawda? Podobno w ma- 
gistarcie znajdują się plany, regulu­
jące i upiększające miasto Radomsko. 
Otóż nagłownym rynku ma stanąć sz a ­
let dla użytku publiczności. Czyż n i e ­
ma innego miejsca w Radomsku na 
pobudowanie szaletu, tylko główny 
plac miasta?; na którym odbywają się 
zgromadzenia i uroczyste procesje

Czyż nie lepiej by było, gdyby

Szan. Magistrat, pomyślał coś, o nie- 
szczęśliwem drzewie Wolności, które 
powoli obumiera na środku rynku, oto­
czone wiącej, niż skromnym parkanem?

D. 6 sierpnia o godz. 12 w poł. 
zdkrzył się straszny wypadek n i  kolei. 
Oto za stacją Radomsko nadkondóktor 
Łacisz, wyskoczył z biegnącego pocią­
gu towarowego, tak nieszczęśliwie, że 
koła obcięły mu obie nogi wysoko po 
za kolanami. Łacisz wskutek upływu 
krwi zmarł w szpitalu w godziną po 
wypadku.

Czasopismo .Kobieta*. Ukazał 
się JVS (5 za m. lipiec. Oprócz obfitej, 
bardzo interesującej treści ze wszys- 
tkieh dziedzin życia kobiecego, „Ko­
bieta" zawiera różnorodny dział lite­
racki krytyki teatralne eto.

Redakcja i Admlnistacja czaso­
pisma .Kobieta* mieści się w Warsza­
wie, ul. Żelazna M 76 m. 8. teł, 608-03.

Konto w P. K O. 9126. Prenu­
m erata kwastalna 4 zł 60 gr. numer 
pojedyńczy l zł. 50 gr — Do nabycia 
wszędzie.—

O G Ł O S Z E N I E .
Komisja L ikw id acy jn a ,  ustanow iona 

wyrokami Sądu Okręgowego w P io trkow ie  
z dn ia  5 Lutego i 28 Marca 1924 roku, a 
spraw ie  likwidacji m a ją tk u  fabryki wódek 
A leksandra  Sękow skiego w Radomsku (N r 
sp raw y  1 C 67/24), na zasadzie  dekretu  z 
dnia 7 Lutego 1919 roku, rozdziału  V 
(Dzleu. Ust. z roku 1919, poz. 164). n in i e j ­
szym podaje  do publicznej w iadomości, że 
w dniu 12 S ie rpn ia  r. b o godzinie jS-ej po 
południu , odbędzie się, na mocy art. 1043, 
1062 i 1070 U. P. C., w drugim teiminie  11- 
o y ta c ja  ruchom ego m a ją tk u ,  na leżącego do 
wspomnianej fabryki wódek, w domu p rzy  
u i i e y  Brzeżnickiej pod N-era 19 w R adom ­
sku, szczegółowo opisanego i w yszczegól.  
n ionego w sp isach  K om ornika  Sądowego p. 
W ałeckiego, z tem, że w szystk ie  w y szcze ­
gólnione w tych  sp isach  ruchoinośel,oprócz  
6814 li trów sp i ry tu su  pierwszej ja ko śc i ,  b ę ­
dą sprzedaw ane niżej o3zacowadia.—Osoby 
zain teresowane, mogą sp isy  te obejrzeć w 
w mieszkaniu l ikw ida to ra  p. P o lanow sk lego  
p rzy  u l ic y  S trza łkow skie j  pod N-em 6 w 
Radomsku, oodzieunie w godzinach  p o p o ­
łu d n io w y ch .—

M. Radomsko dn 1 7 S ie rpn ia  1924 r.
Członkowie Komisji: W. P o la n o w sk i

T. GumulińsKi 
J. B ugajsk i .

O s t r z e ż e n i e .
Doszło do mej wiadomości, że z ło ś l iw i  

ludz ie  rozs iew ają  różne plo tk i,  w y rz ą d z a ją  
mi w ie lką  krzywdę, wobec czego ostrzegam 
ty c h  Panów, aby  się uspokoili ,  bo w p rze­
c iw nym  razie w ystąp ię  na d rogę  sądow ą.

Je ś l i  kto ma lub miał moje p ro te s ty  
p łacę  za nie podwójnie. Komu się co n a l e ­
ży, proszę się zw rócić  do mnie, a  n a t y c h ­
m ia s t  u r e g u lu ję .

J. B esse r ,  K a l isk a  6.
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W DNIU 14 SIERPNIA r. b o godz- 7 m. 30 
w lokalu Macierzy Szkolnej — Rynek 17 — odbędzie się

O G Ó L N E  Z E B R A N I E
członków Stow. Kupców polskich w W arszaw ie  Oddz w Radomsku

--— . - 1 =  P O R Z Ą D E K  DZIENNY:  ■— ......... -■■■■■
1. Z a g a ja n i#  p o s ie d z e n ia  i w y b ś r  p rz e w o d n ic z ą c e g o
3. O d c z y ta n ie  i p r z y j ę c i e  p r o t o k o łu  z o s t a tn i e g o  O g4In«go  Z eb ra n ia ,
S. S p ra w o z d a n ie  K o m is j i  R ew izy jn e j  za  o k re s  s p r a w o z d a w c z y ,  
l .  W y b ó r  new ego  Z a rz ąd u ,
5. W o ln e  w n ic s k i  i i n te r p e la c je .

{JWflCIfl: O i le  w s k u te k  n ie d o s ta te c z n e j  i l o ś c i  c z ło n k ó w  z sb ra n i#  n is  d o j ­
dzie  do s k u tk n  w p ie rw sz y m  te rm in ie  o godz. 7.30, to tak o w e  o d b ę d z ie  s ię  w d r u ­
g im  te rm in ie  o godz. 8.30 w ty m ż e  l o k a l u  i b ę d z ie  p ra w o m o c n e  bez w z g lę d u  n a  
I lo ść  p r z y b y ł y c h  cz io n k ew .  P o n i e w a ż  na  ze b ra n i u  p o r u s z a n e  b ę d ą  b. w a ż n e  
sp r awy ,  o b c h o d z ą c e  wszystk ich  c z ł on ków ,  p ro s imy  p r ze t o  o  j a k  na j l i c zn i e j s ze  
przybyci e .  Z A R Z Ą D .

NAWOZY SZTUCZNE
MASZYNY ROLNICZE

= * = r =  P O L E C A  . --------

D O M  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W Y

ZDZISŁAW RYLSKI Sp. Akc.
ODDZIAŁ w RADOMSKU.

Biuro i sk ład y  dla sprzadaży hurtow ej D obryszycka 9. Dom w ł.  T sl .  18. 
Sklep dla sprzedaży  detalicznej ul Brzeźnicka L 6. Tel. 79

Stall S n t a tn  Wzoriiii w pawilonie firmy w parko Sfaszyca
w CZĘSTOCHOWIE.

Ś M M W b

Tow. Straży Ogn. Ochotniczej w  Radomsku. 
w  Sobotę 9 i Niedziele 10 sierpnia  1924 roku

w  te a tr z e  „Kinema'* w y św ie t la n y  będzie w span ia ły  film p. t.

T E O D O R A
( P R Z E P I Ę K N A  KGKTYZANA, P O T E N  C E S A R Z O W A )  

Najw spanialsze ,  monumentalne o nieznanej dotąd dynam ice i bajkowym  
przepychu w y s t a w y  arcyd zie ło  f i lm ow e  w  1 0  ciu aktach.

W sp a n i a ł e  w id o w is k o  p r z e p y e h u ,  r o z p u s t y ,  z g u b n y c h  n a m i ę t n e ś c i  
o r a z  wie lk ic h  z a b a w ,  t u r n i e j i  i ig r z y sk .

F i l m  ten,  to r e z u l t a t  p r a c y  ty s ię cy  ludzi ,  p r z y  n a j n o w s z e j  t e c h n i c e
k i n e m a t o g r a f i c z n e j .

T o  film, k t ó r y  p r z e s z e d ł  cały ś w i a t  z w y c i ę z k o ,  w y w o ł u j ą c  w s z ę d z i e  
je de n  o k r z y k  z a c h w y t u  p u b l i c z n o ś c i .

W roli głównej gwiazda P i ł a  \ r X w i o \  II M d l a m l o -  
piękności  kinematograf icznej  r v , i a  u l h i v i & u  | |  b r o n i o n y

GIEŁDOWY KURS WALUT.
W dn .  8  s i e r p n i a  p ł a ć o n o  w  W a r s z a w i e

Dolar
Funt sztorl ing 
Frank francuski  
Liry włoskie 
Frank szwajcarsk i  
Korona czeska 
Korona aus tr .

5 zł. 18 gr. 
22  zł 83  gr. 

28 gr. 
22 gr. 
95 gr. 
15 gr. 
7 gr.

Ceny zboża w Warszawie-
Z a  1 0 0  k i l ogr .  czyl i  2 4 4  funty:  

c z y s t e j  wag i  w r a z  z d o s t a w ą  p ł a c o n o :  
t o  ży to  12 Z ł o t y c h — za p s z e n i c ę  22  Zł .  
z a  Owies  13 Z ł .

Powiatowa Kasa Cheryeh w Radomska.

L I C Y T A C J I
P o w .  K a s a  C h o r y c h  w R a d o m s k u  

z m o c y  ar t .  5 3  u s t .  z d n i a  19 m a j a  
1 9 2 0  r.  o  p r z y m u s o w e m  u b e z p i e c z e n i u  
na  w y p a d e k  c h o r o b y  p o d a j e  d o  w i a ­
d o m o ś c i ,  ż e  dn i a  11 s i e rp n i a  b. r .  o  g. 
10 r a n o  w R a d o m s k u  p r zy  ul .  p l a c  3 
Ma ja  ( R y n e k )  o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t ac j a  
r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c e j  d o  f i rm y  p. J ó ­
ze f a  K r a j e w s k i e g o ,  f a b r y k a  m e b l i ,  o-  
s z a c o w a n y c h  na  2 8 0  zł . ,  s k ł a d a j ą c y c h  
s i ę  1 )  m a s z y n y  d o  p i s a n i a  sys t .  . M i ­
n io n "  w  d o b r y m  s t a n i e ,  2 )  s z a f y  k o l o ­
ru  j a s n e g o  j e s i o n o w e j  z p ó ł k a m i ,  3 )  
wag i  s t o ł o w e j  10 c io  k i l owej  i 4 )  s t o łu  
r y s o w n i c z e g o  na  p o k ry c i e  n a l e ż n y c h  
Ka s i e  s k ł a d e k  c z ło n k o w s k i c h .

R u c h o m o ś c i  o b e j r z e ć  m o ż n a  w 
dn iu  l icytac j i  od  g o d z .  9  r a n o  sp i s  
z a ś  t a k o w y c h  c o d z i e n n i e  o d  10  d o  
1-e j  w B i u r z e  P o w .  K a sy  C h o r y c h  ul. 
P r z e d b o r s k a  32 .

D y r # k te r  P rzew odn .  Z arz ąd u :
( — ) Fr. L e n k  ( — ) J. Cygankiswiez.  

P o w ia to w a  Kasa Chorych w  Radomsku.

L I C Y T A C J A .
P o w i a t o w a  K a sa  C h o r y c h  w  R a ­

d o m s k u  z m o c y  a r t .  5 3  u s t  z d n i a  19 
m a j a  1 92 0  r. o  p r z y m u s o w e m  u b e z ­
p i e c z e n i u  n a  w y p a d e k  c h o r o b y  p o d a j e  
d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  d n i a  l j  s i e r p n i a  
b.  r. o  g o d z .  10  r a n o  w  : ’ a d o m s k u  
p r zy  ul .  pi.  3  M a j a  ( R y n e k )  o d b ę d z i e  
s i ę  l i c y t ac j a  r u c h o m o ś ę i ,  n a l e ż ą c e j  do  
f i r m y  p, J e c h u d y  K o p p l a ,  w ł  z a k ł a d u  
s t o l a r s k i e g o ,  o s z a c o w a n y c h  n a  Zł .  6 0  
gr .  01 s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z T r e m a  o  3 - ch  
l u s t r a c h  k o l o r u  c i e m n e g o  na  po k ry c i e  
n a l e ż n y c h  K a s i e  s k ł a d e k  c z ł o n k o w s k i c h .

R u c h o m o ś c i  o b e j r z e ć  m o ż n a  w 
d n iu  l i cy tac j i  o d  g od z .  9  r a n o  sp i s  
z a ś  t a k o w y c h  c o d z i e n n i e  o d  10 d o  
1 - e j  w  B i u r z e  P o w i a t o w e j  K a s y  C h o r .  
u l .  P r z e d b o r s k a  3 2

D y r # k to r  Prz#w odn .  Z a rz ąd u :

( — )  Fr. L c n k  ( — )  I C ygankiew icz .

Z a  R e d a k t o r a  i W y d a w c ę  prof Marjan Pilny. D r u k a r n i a  P o l s k a  H e n r y k a  K a n c l e r a  w R a d o m s k u .


